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P iątek.

Komisja Rząd: Spraw Wcwnę: i Dach: 7ga z. m. 
wydała nominacje > P . Ludwikowi Saenger  i Au­
gustowi Lam pe  Obywatelom Miasta Warszawy, na 
Członków Rady szczegółowej tutejszego Szpitalu 
Ewangielickićgo. Rada G łć wna Opiekuńcza Insty­
tutów dobroczynnych 22go z. m. powołała P . Zyg­
munta Saidsohn  Lekarza kl. 1, na Naczelnego L e­
karza Szpitalu Staroza; w W arsz: i  P . Lud: B erg  
również Lekarza kl; le j, na p. o. Lekarza ordynuią- 
cego w tymże zakładzie. —  Naostatniem posiedze­
niu W arsz: Tow: D obroczynności, do rzędu Je-, 
go Członków policzeni zostali : Józef Ostrotv- 
sk i, Ant: Bartoszew ski, Xaw: M arcinkow sk i. —  
B iuro W oiennego Jenera ła  P o licm ajstra  C zyn­
n e j A rm ji p . o. O ber-Policm ajstra M . W a rsz:. 
Ponieważ w dniu 1® b. m. to iest w Niedzielę roz- 
poczynaią się M a ska ra d y , przeto stosowni*- do 
dawn* eh rozporządzeń, zawiadamia tak osoby W oj­
skowe i  Cywilne, że i m  pomienionych Maskaradach 
nic wolno nosić szpad lub pałaszów, lasek i para- 
solów, które iak również futra, salopy i  płaszcze 
składane być maią za kontramarkami w miejsca 
oznaczone. Nadto, że w przyległych sali Maskara­
dowej pokoiach, gdzie bufety są urządzone, nie wolno 
nikomu ani sygar ani też faiek palie; wreście, żc 
maski niestosownie ubrane, do sal maskaradowych 
wpuszczane nie będą. Za Jenerała Maiora, Korp: 
Żandar: Pułk: P u ch a ła  C yw iński. Sek: Greuvc. 
—  D ziś, iakeśmy zapowiedzieli w Numerze W tor­
kowym, o godzinie fttej wieczorem rozpocznie się 
B a l składkowy w Salach R atusza  G łównego. —  
W  nieutulonym żalu zostaiąey B rat po zgonie Jana 
M arjanaS w iła h k ieg o  b. Komornika P tu-Lipno w- 
skiego; zaprasza -Przyjaciół i Znaiomych na expor- 
tacją zwłok Jego z Szpitalu Ewang-: na srnę: Powąz: 
dziś o godzi 3ej z południa.—  Grzeczna i tkliwa 
K ornelcia  złożyła na ręce Członka Tow: Dobro: 
B* na Szkółkę zł. 2, które wraz z innemi zabaw­
kami na kolcndę od Mamy dostała. Ubodzy Ucz­
niowie szkółki z wdzięcznością dowiedzieli się o
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tym dobroczynnym darze i uprzejmie dobrodziej­
ce swoiej dziekuią. Nowy Mazur ułożony na for- 
tapjan, ofiarowany JW . Henrykowi Ilrabi J  .bień- 
sk iem u , przez Kamillę C..., pr/.edaie się w Skle­
pie Ubogich na korzyść Szkółki Towa: Dobrocz:; 
cena zawisła od wspaniałości dobroczyńców. Za 
M eczetk i P erskie , ofiarowane dla Szkółki To: Do­
bro:, daią wSklepie ub'ogieh z ł.5 g. 15; kto da więcej? 
W  Redakcji Kurjera złożono : od Juljanny i Joanny 
zł. 2 gr. 10, na Ochronę ubogich dziatek. A .  ofia­
rnie na Instytut m. z. dzieci zł. 3, wygrane w M ar ja -  
sza  od malutkiego Z., to iest będącego małego wzro­
stu. N a tenże Instytut zł. 3 od Marjanny kucharki 
za używanie bielizny bez wiedzy Pani; od Franciszki 
młodszej zł. 3, za plotki i pobicie wyrobnicy w abec 
swej Pani. Z ł. 6 na Ochronę od W iktorji kuchar­
ki za ciągłe piiaństwo, kłótnie i nieczystość. —  
Donieśliśmy iuż w piśmie naszemi że Główna W y­
grana w 5tej klassie 56 Loterji zł. 400,000, padła 
w Kantorze TFerthejm a  na los 3-częściowy, któ- 
rego właścicielami są trzej mieszkańcy Warszawy; 
ieden z nich S tarozahonny , Człowiek przedtym 
niemaiętny, miał zaślubić Pannę również niemaię- 
tną. Nagła zmiana losu nie zmieniła iega sposobu 
myślenia, ani przywiązania, a chociaż w teraźniej­
szym swym stanic mógt zawrzeć nierównie korzy­
stniejszy związek, przecież pozostał wierny swoiej 
narzeczonej. Zaślubiny tej pary- odbyły się w W ar­
szawie w zeszły W to rek .—  Kwiaty W arszawy 
(Les F leurs de V a rso v ic)  6 nowych kontradan- 
sów francuz: na pianof: skomponowane i ofiarowa­
ne Ptini Serafinie K rasusk ie j, przez Józefa Ao- 
wakowyhiego, wyszły nakładem K : Spicss  i Spół­
ki przy ulicy Senr/orskiej Nr 460; cena zł. ,i. .
P rzeg lą d  W a rsza w sk i , pismo zeszytowe, które za­
częło wychodzić w r. ż. 1S40 od Lutego, po zakoń­
czeniu M uzeum Domowego, wtenczas, kiedy żadne­
go dziennika- literackiej treści nie było w W arsz:, li­
czy blisko rok sAoicgo istnienia. Redakcja wywią- 
zuiąc się Czytelnikom zprzyiętych obowiązków, ma
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zaszczyt zapewnie, Iz pozostałe 2 zeszyty, t: i: l i t y  i 
12tv w M cu bieżącym, a zatem przed ukończeniem 
perjodycznego roku n ie za w o d n ie  wyjdą; niemniej, 
ze pismo to na r. 1>. wychodzić będzie regularnie we­
dług ogłoszonego P rospektu , Zeszytam i, z końcem 
każdego miesiąca. Żądaiący prenumerować to pismo 
nadal, raczą zgłaszać się wcześnie z zamówieniem do 
K antoru D rukarn i Gazety Porannej przy ulicy Sto- 
Jersk ic j. —  W czoraj w W ielk im  T eatrze przywo- 
łsn i, po T a iem nem  m a łże ń s tw ie , J P -  Ż ó łk o w s k i ,  
JP anna Paulina R  iw o li i JP . Ś to lp e j  po W e s e lu  
w  O jcow ie iirńT urczynow icz  i J P  .D o m a g a lsk i-  

W  dniu 21szym z. m. po 8urio-dniowej chorobie 
przeniosła się do wieczności z pow szechnym żalem 
Anastazja z M ichalskich N o w o sie lska , w dobrach 
dziedzicznych S zc zecn o  'w Gub: K rakow s:. Ani 
najczulsze starania M ęża i Synów, ani sztuka przy­
wołanych lekarzy niczdołaly odwrocie ciosu, któ­
ry  węzeł blisko 40-łetnicgo błogiego pożycia m ał­
żeńskiego rozerw ał. N ieodżałowana stra ta  najle­
pszej, najcnotliwszej Osoby, dotknęła bolesnym 
grotem M ęża, Synów, Fam ilją, Sąsiadów i wszy­
stkich którzy J ą  znali. Ż ałoba okry ła  na długo 
nietylko Tw oie Szanowny M ężu i fam ilji serca, 
lecz również tych, którzy z waszym domem od lat 
w iciu bliższemi stosunkami przyiaźni złączeni, u tra­
cili w niej drugą M atkę; wspomnienie Je j niczatrze 
się wpam ięci w ćałem  ich życiu. Pokój C i szano­
wna D uszo I przyjm te uczucia od tych, którzy się 
Twcm życiem dłużej cieszyć spodziewali, a dziś 
zgon Tw ój opłakuią. A .

W  K a le n d a rzu  p o w szech n ym  na r . b. między 
innemi umieszczonymi w nim Jarm arkam i w Gu- 
bernji Sandomiers: w mieście gubern: R a d o m iu , 
wymieniono Jarm arków  9 iak dotąd było. Ponie- 
wuż z a ś  Postanowienie R ady A dministr: z dnia 27 
Lutego ( U  M arca) 1840 r., w miejsce tych 9 J a r ­
marków zaprow adziło 2 ty lko , walne pięciodniowe, 
poczynaiące się w d. lz/ 24 C zerw :, tudzież 28 Sierp: 
(9  W rze:) każdego roku; przeto Redakcja K alenda­
rza powszech: pragnąc o takow ej zmianie zawiado­
mić czyteluiltów których to obchodzić może, uważa 
za obowiązek podać niniejsze sprostowanie do wszy­
stkich pism publicznych.

Oprócz balu w przyszłą Środę dać się mającego 
w R esursie R a d o m sk ie j,  n a  K a r n a w a ł  w roku bież: 
urządzono następuiącą kolej zabaw tańcuiących: 
w S ty c z n iu  dnia 9go W ieczór, 13goB al, 23go W ie ­
czór, 30goB al. W  Lutym '. 6go W ieczór, 13goB al 
maskowy, 18go W ieczór, 2 Igo  B al, 23go W ieczór.

Z  P e te rsb u rg a  7  G ru d : . —  Ogłoszono nnstę- 
puiący TTkaz N . C E S A R Z A  : ntJkazem N A S Z V M  
do Rządzą: Senu: d. 6 Grud: 1828 r ., Rozkazaliśmy 
dymisjonowanym żołnierzom dotknionym na wojnie 
takiem  kalectwem, że nie mogą zajmować się pracą, 
oddawać na zawsze, z uznania Komitetu ustanowio- 
nego 18go Sierp: 1814 r., iednego z synów kantoni- 
stów , którego sami wybiorą. Zw racaiąc ciąg łą  K A ­
S Z Ę  uwagę na opatrzenie zasłużonych żołnierzy, 
U znaliśm y za stosowne, rozciągnąć tę łaskę i do 
tych, k tórzy  wymaga i ą starania ze w zględu na stan 
chorowity, i w skutek tcgoR  o z k  a z u i c m y : wszy­
stkim  maiącym dymisją żołnierzom , którzy choćby 
nieranieni, straciw szy wzrok lub w ładzę w ręku i 
nogach, nie maią sposobów wyżywienia się , odda­
wać, dla opatrzenia ich, synów kantonistów, tak , 
iak  to  iest pozwolone dla żołnierzy cierpiących z po­
wodu ran kalectw a.” —  Ogłoszono U kaz Najwyż­
szy do Pomocnika M inistra skarbu z d. 5go W rzcś: 
r . z., względem zaciągnienia od domu handlowego 
w A m s te r d a m ie , H o p e  e t C om p:, nowej 4ro- 
procent: pożyczki do wysokości 2 5  mil jo: rubli sr.

P an  D ą b ro w sk i, P rofesor rosyjskiej literatury  
przy  gimnazjum W arszaw skicm , którego listy  o s ta ­
nie bieżącego polskiego piśmiennictwa z praw dzi­
wą przyiemnością w l i te r a tu rn e j g a zec ie  Peters- 
burgskiej daią się czytać, zajmuie się obecnie 
przekładem  na Język rossy jsk i, ważnego dzieła 
P . M a c ie io w sk ie g o : P ą m ie tn ik i  o d z id a c h ,  p i ­
śm ien n ic tw ie  i  p ra w o d a w stw ie  S ło w ia n .  —  
K akoniec i my doczekaliśmy się p rzekładu S ta r o ­
ży tn o śc i S ło w ia ń s k ic h , S z a fa r z y k a .  Tłumaczem 
ie s tP . B a ń k o w sk i  w W a r s z a w ie , a W ydaw cą S te ­
fa ń s k i  w P o zn a n iu .

Z  K ra k o w a .—  Świetne tego roku będziemy mie­
li Reduty. W . S te in k e lle r  u stąp ił na ten cel śliczny 
swój pałac przy plantacjach. W spaniała obszerność 
tego lokalu, wyborna i liczna orkiestra, oświecenie
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salonów do przepychu zbliżone, bufety urządzone 
z największą elegancją, zapowiadaią nam nader pię­
kną niespodziankę karnawałową.

A n g lja .—  Jenerał Porucz: P rin g le  który od­
znaczył się pod rozkazami Xcia / /  elhngtona  
w Hiszpanjii, rozstał się z tym światem.—  Na wy­
spie Jersey  zaszła krwawa walka między żołnie­
rzami i mieszkańcami; niesłuszność była z strony 
pierwszych.—  22goz. m. Strażnik w ogrodzie zo­
ologicznym w L ondyn ie  został śmiertelnie raniony 
przez lamparta. —  Eskadrą rezerwową uzbraiaią- 
cą się w P ortsm ucie , dowodzić będzie Jenerał 
Omaney. —  Dzienniki londyńs: ponawiaią wieść, 
żc Rząd Angiels: powtórzył oświadczenie, iż po­
mnoży uzbrajania swego wojska i flotty, gdyż 
F rancja  nie przestaie uzbraiania i pomnażania 
swej arm ji.—  Zdaie się, iż. wojna A n g lj i  z Chi­
nam i nie ukończy się tak prędko, iak wielu w nio­
skowało, owszem zanosi się na coraz większe za­
miary niewrużącc pokoiu.

B elgja . —  Podczas gdy w P a ryżu  obchodzo­
no uroczystość pogrzebu N apoleona , sprzedano 
w Tournai (Turne) łoże Cesarza, na którem spał 
w czasie swoiego pobytu w L ille  1810 r.

F rancja . —  Prace warowne na około P a ryża  
kosztować będą około 200 iniljonów f r .—  P . lio t-  
szy ld  miewa częste narady z Ministrem skarbu, 
podobno względem nowej pożyczki, którą Rząd 
chce zaciągnąć.—  Przez czas wystawy trumny 
N apoleona , 870,000 osób zwiedzało dom Inwali- 
g,;w. —  w  sprawie I )  a r mes a  aresztowano nicia- 
kiego D uclos  (Diuklo) kabryoleciarza; dotychczas 
iednak nie można było wyśledzić przekonywaią- 
cych dowodów przeciw' oskarżonemu.
“ N iem cy :—  Xżę B o rd ea u x  (Bordo) wyiechał 

w towarzystwie Xcia i Xżny Levis  z orszakiem 
35ciu osób z Tryestu  do W enecjii, gdzie myśli 
wykształcić się w sztuce m arynarki.—  AV Niem­
czech ciągle utrzymuią się pogłoski woiennc z po­
wodu nieustaiących uzbraiari we Francji.

T u rc ja .—  W edług raportów egipskich, Ib ra ­
h im  Basza ma ieszezc pod swoiemi rozkazami 45,000 
wojska; oddział 1,200 iazdy musi odbywać patro­
le na około iego obozu dla przeszkadzania dezer­

c ji.—  Bieg gońców do S ta m b u łu  iest teraz bar­
dzo ożywione, Posłowie JMocarstw' sprzymierzo­
nych odbywaią codzienne narady; codziennie spo- 
dziewaią się wymiany' ratyfikacji traktatu zawar­
tego z Melinie dem .—• \Vice-Król winien swoie 
ocalenie nieobecności Aientów francuz: w A le xa n -  
d r ji , będąc wolnym od ich poduszczań, zdołał 
zastanowić się z rozwagą nad swoiem krytycznem 
położeniem, któreby go zgubiło do reszty, gdyby 
nie pośpieszył z przyięciem pokoiu ofiarowanego 
mu przez Admirała Stojsford.

Ilożm aitości. —  Szlachetny uczynek. Im rzad- 
szemi staią się czyny prawdziwie w spaniałomyślne, 
tern bardziej zasługują na w zmiankę, gdy wydarzą 
się w naszy ch czasach. P . Crosnier (Krośnic) D y­
rektor opery komicznej w P aryżu , w szedł niedawno 
dla ważnej sprawy do przedpokoiu Prezydenta han­
dlu. W  czasie gdy P . Crosnier siedział i czekał na 
Prezy'dcnta, wszedł także don lakis starością, ubó­
stwem i chorobą znękany Starzec. Dwóch chłopców 
maiących 12 do i 4 lat, wprowadziło go z płaczem do 
przedpokoiu. Komisarz sądu handlowego uzupełniał 
grupę obecnych osób, które tak  wielki udział wzbu­
dziły w Panu Crosnier , iż o Starca okolicznościach 
dowiadywać się" zaczął. Komisarz opowiedział mu, 
iż go z powodu starego wieku ze służby oddalono, i 
że przez to u jrzał się w niemożności zapłacenia dłu­
gu pewnemu właścicielowi pensji, w której 2ch iego 
synów zostawało. Nieobeznany z sprawą handlową 
wydał wexel na dług rzeczony. Przed kilką dniami 
upłynął termin wypłaty, a Komisarz sądu handlowe­
go przyszedł po odebranie należy tości. Biedny Sta­
rzec nie mogąc uiścić się w słowie, prosił Komisarza, 
by mu 3 dni zaczekał, lecz i te bez skutku upłynęły; 
teraz dodał Komisarz, ieżeli leszcze Prezydent nie 
wynajdzie iakiego środka do uratow ania tego Star­
ca, więc go ztąd prosto do więzienia zaprowadzić 
musi. Pan Crosnier wzruszony tym wypadkiem, ka­
że sobie pokazać papiery, i postrzegłszy , że.nieszczę­
śliwy Starzec w samej rzeczy w opłakanem iest po­
łożeniu, z pośpiechem mówi do Komisarza: nMości 
Panie, sądzę, iż mnie znasz, oto masz mój podpis,
c h c i e j ż e  uwolnić tego Staruszka i udać się do moicj
kassy, gdzie mu cały dług najrzetelniej zapłacą.”



P o tych stówach zwraca się do Starca i mówi : 
wWPan iesteś teraz n.oiui dłużnikiem, aże ia moich 
dłuidniltóiw w pobliskości mieć lubię, więc proszę 
mnie często odwiedzać, a mocno mnie tern zobowią­
żesz.” To rzekłszy, pośpieszył do gabinetu Prezy­
denta, a uwolniony Starzec i świadkowie tego wys 
padku, błogosław ili iego dobroczynności.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
Eljaszewic.z R adcaK ol: z Petersburga; Zaw adzki Atak 

B zie : z Koniecpola; C ybulski E ry k  Dzie: zS toku ; E -  
s tra jch er Lud: Dzie: z Radomia; S taiu irow sai Aug: Dz: 
z Stam irowic; B ykow ski R af: Dzie: z U ników .

B O M E S I E M A -
W  dniu 7 b. m. o godz: 4 po połud: w ychodząc z do- 

nm W . Lew ickiego M ecenasa, p rz y  końcu ulicy S to -J e r -  
skicj lub na u licy  F re ta , idąc na D łu g ą , zgubione zosta­
ł y  P A P IE R Y  n itką zw iązane, w liczbie sz tuk  9 , w  inte- 
l-essie Igna: Ż ebrow skiego, z K ontro llą skarbow ą; up ra ­
szam  Z nalazcę, ab y  jak najspieszniej ra c z y ł odesłać te 
ną  idicę L eszno pod N r 705, do W łaściciela domu, za n a ­
g ro d ą  R ubli S rebrnych 2.

20 Z łp . N AGRODY, przeznacza się oddającemu pod 
N r 576 p rz y  ulicy D ług ie j, na 2gie p ią tro , od fron tu , 
zgubione w okolicy Żelaznej B ram y lub w dziedzińcach 
R anku Pols: i Kommissji skarbu , 4  sznurk i P Ę iU śłiE K  
w raz  z S pinką z ło tą .

Biedna S łużąca , idąc z pałacu  Paca  do R atusza, zg u ­
b i ą  W  OR E K  sku rzany , w k tó rym  znajdow ało się  Klu­
czy  4 , od kufrów  3 , a od k łódk i 1, C hustka płócienna 
b ia ła  ze znakiem J .  K,. i p ien iędzy  g roszy  8 lub więcej. 
Ł askaw y ' Znalazca raczy  oddać do pałacu  Paca, do Bene­
d yk ta  S truża , gdzie  odbierze p rzy zw o itą  nagrodę.

W' dniu 5 b. m. zgubiono 12 K W IT Ó W  na ro b o ty  
ślusarskie; łaskaw y  Z nalazca raczy  oddać pod N r 1255 
p rz y  ulicy N ow y-sw iat, do Ś lusarza, na n ag rodą z ł  10.

Do g łów nego  składu h :.v ijoru  p rz y  ulicy N o­
ry , w o-Scuatorskicj N r 477 w domu Boka, nadszedł 

lo ty  tran sp o rt K A W JO R U  św ieżego Aylrachań- 
skiego, m ałosoloncgo, oraz J A R Z Ą B K Ó W  swfee 

ży ch  i E aw jo ru  prasow anego. A. K u  c h a r  k in .
Je s t OK i  Z  JA  z pow rotem  pew nym  człow iekiem , 

p a rą  końmi, do W IL N A  lub KO W N A ; k to l.y  ż y c z y ł 
udać się do ty ch  m iast, uipch raczy  zg ło s ić  się do 
Ł azienek K rólew skich  w K oszarach U łańskich do P o d ­
chorążego Korsaka-

K L A C Z  w ierzchow a, dobrze uieźdżona, 
iesl do sprzedania, w Ł azienkow skich  K o­
szarach U łańskich , u C horążego W itta .

B o składu H erbaty  i ró żn y ch  T ow arów  R ossyjskich 
p r z y  ulicy Senatorskiej N r 497 w pu.->  vV. D obrycza,
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nadszedł 13ty tran sp o rt K A W JO R U  świeżego zu p e ł­
nie m ałosoloncgo i prasow anego, i JA R Z Ą B K Ó W  A- 
straebańskieh. M. S z y  r  o k  o w.

W  dniu 6 b. m , skradziono R E W E R S  na z łp . 3000, 
2gi na z łp . 50; te  wydane zo s ta ły  p rzez  zgrom adze- 
«ie X ięży  K arm elitów  na K rak :-P rzed : na imie W ą - 
g rodzkiego, i podpisane przez  p rze łożonych  ialco to :  
Przezdzieclcicgo, A w ertana, A drjana i M arccllego  ̂ G i­
lew skiego. K to b y  ie n a b y ł, żadnej korzyści mieć nie 
może, a k toby  o takow ym  w iedział, raczy  dać znać 
do W ągrodzkiegO  b. O ficera, w domu X X . K arm eli­
tów  m ieszkającego, za nagrodą

B illard z wszelkiem i R ekw izy tam i, w do­
b rym  stanie , iest do w ynajęcia lub sp rze ­
dania; dowiedzieć się można pod Nr 2418 
i 19, p rz y  u iicy  N ow olip ie , u G ospodarza 

tegoż domu.
Dama w yjeżdżająca z dziećmi w łasnym  poiazdem  do 

W IE D N IA  i W E N E C JI, życzy sobie mieć T o w a rz y ­
szkę podróży . B liższą w iadom ość pow ziąsc można 
w Hotelu K rakow skim , u Szw ajcara.

W  Sali l i c y t a c y j n e j  złożono na sprzedaż k ilka g a r­
n itu rów  K IE L IS Z K Ó W  z czystego  sz k ła  angielskiego, 
m ianow icie: tuzin do W ina Szam pańskiego, tuzin ko­
loru  szm aragdow ego do W ina Reńskiego, 2 tu z in . z w y ­
czajnych, i tuzin  do L ikieru .

W  dnia 4 b. m. i r . ,  z domu p rz y  ulicy 
F re ta , zg inął Piesek m łody z gatunkuszp ic- 
ków , nraiący łch ek  i uszy kas lano w atę, i 

takąż, łą tk ę  na lew ej stronie. K toby o takow ym  udzie­
l i ł  wiadomość gdzie się znajdu ie , lub odniósł pod N er 
274 do Z egarm istrza , o trzym a nagrody z ip . 20.

Dziś rano zimna stopni l . W czoraj w południc 4.
T E A T R  W IE L K I. Ju tro  7my raz  Kasper Ilauscu'. 

(C hora JP an i Ualpert).
Cena dla widzenia W IEL O R Y B A  w R a jtsn ili P r y ­

m asowskiej zniżona; Isze  miejsce z ł. 1 g r. 5, 2gje g r. 20.
Dziś w K aw iarni p rzy  rogu ulic Bielańskiej i T łóm ackie- 

go  w domu L ilpopa, fam: R udlerów  g rać  i śpiew ać będzie.
D ziś wifeczorem od godziny 6lej w K aw iarni p rzy  u- 

licy  D ług iej w domu Szamb: N ow akow skiego obok H o­
telu Po lsk iego , P anny  K rejte l g rać  i śpiewać będą.

P o lu lrze  p rz y  uhey K rak :-P rzed : pod N r 454, na lszeru 
p ią trze ,. będzie- W IE C Z Ó R  TAŃCUJĄCY', gdzie p rz y  
dobranej M uzyce i ry ch łe j usłudze, dostać będzie można 
w szelkich P o tra w  iN apr.iów , za cenę um iarkow aną. Sa­
la rzęsisto  ośw ietloną będzie.
j E g  W  K aw iarni na Dunaiu. gdzie T a rg  Z ielenin, 
ę - h y  po drugiej stron ie  P o m p y , są  codzicu po p o ­
łudniu  F A W O R K I do K aw y  albo do H erbaty .

Ju tro  w handlu M aiewskicgo na rogu ulic Sowiej i Be­
dnarskiej, na Śniadanie: Szczupak, Sandacz, K arp , Lin, 
Okoń, K araś 2 k i,Z u p a g rz y b o :isz c z a w :, i P o tra w y  m ięła


